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A ta k i  t.Pa ry ż a  n a  Pomorze
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Swego czasu, gdy Lord Rother- 
m ere, londyński p o ten ta t prasow y 
w łaściciel „D aily M ail“ oraz sze­
regu  innych tego typu dzienników, 
rozpoczął swą kam panję w sp ra ­
wie rew izji tra k ta tu  pokojowego 
w  T n a n o n ; gdy jednocześnie z 
w ielką propagandą prasow ą wy­
s ła ł do B udapesztu swego syna, o 
k tórym  przebąkiw ano, że chętnie 
zostałby królem  W ęgier, a papa 
dopomógłby mu w tych p lanach  
całym  m ajątk iem  i wpływem, — 
w ów c as padło św ietne określenie 
B enesza, iż w E uropie zaczyna 
grasow ać „g rupa  rew izji".

T ak  rzeczy s ta ły  przed rokiem. 
W ciągu tego czasu zaszły w tym 
w zględzie zm iany bardzo poważ­
ne, bo dziś już  nie pojedyncze, 
m niej lub w ięcej niezrównoważo­
ne jednostki, szerzą hasło „rew i­
z ji"  lecz oświadczyły się za nim 
przez u s ta  M ussoliniego Włochy, 
a  nawet- p ra sa  fran cu sk a  co raz 
to  porusza tę  spraw ę, głosząc, że 
s tan  obecny g ran ic  w E uropie  sta  
now i bardzo poważne niebezpie­
czeństw o dla pokuju.

P u n k t z w ro tn y
Je ś li polska op in ja  ta k  gorąco 

podkreślała, że w ojska fra n c u ­
skie, s to jące nad Renem, są rękoj­
m ią pokoju wogóle, a całości g ra ­
n ic  naszych w szczególności, — 
n ie  było w tym  określeniu żadnej 
przesady. Było to nasze najg łęb ­
sze prześw iadczenie, a że rozumo­
w anie to  było słuszne, przekona­
liśm y się tego samego dnia, kiedy 
o s ta tn i żołnierz fran cu sk i opuś­
c ił niem ieckie te ry to rjum . Ju ż  
w tedy  z u s t niem ieckich mężów 
s tan u  i polityków usłyszeliśm y 
słow a, że ew akuacja N adren ji— 
to  punk t zw rotny w m iędzynaro­
dowej polityce. A je j owoce p rzy j­
dą i p rzy jść  m uszą —  są one kwe- 
s t ją  czasu jedynie.

Że tego rodzaju  glosy niem iec­
kie nie są  bynajm niej czymś przy 
padkowym, św iadczy ten  drobny

fak t, iż sp raw a rew izji tra k ta ­
tów pokojowych —  szczególnie 
zaś w ersalskiego —  nie  schodzi 
z łamów p rasy  codziennej. Całe 
niebezpieczeństw o tego  rew izjo- 
nizmu dla Polski tkwi w tem, że 
N ;emcy uw ażają, iż rew izja  g ra ­
nicy polsko-niem ieckiej je s t  sp ra ­
wy najp iln ie jszą , i że po załatw ie­
niu zagadnień, zw iązanych z Re­
nem, m usi p rzy jść  na porządek 
dzienny sprawTa W isły.

Propaganda przeciw 
P olsce

Podziw iając niem ieckie zuch- 
w alstw o i apetyt, m oglibyśmy nad 
nimi prze jść  do porządku dzien­
nego, gdyby nie zatrw ażający  
fak t, iż poglądy Niem iec znalazły 
zwolenników naw et we F ran c ji.

A węc np dziennik „L‘o rd re“ 
zamieszcza nadesłany  przez n ie­
mieckiego genera ła  artykuł, do­
m agający się, by Polska sam a od­
dała Niemcom Pomorze, a za to 
F ra n c ja  i Niem cy poręczą za je j 
gran ice  pow stałe, przez co Pol­
ska bardzo się wzmoże i będzie 
mogła stać  się prawdziwym  przed 
m urzem  E uropy przed bolszewiz- 
mem. A utor tego artykułu  odda­
je, że rozm aw iał z bardzo w ybit­
nym mężem stan u  F ran c ji, k tóry  
oświadczył, iż gorąco p ragn ie  u- 
rzeczyw istnienia tego pomysłu.

W innym  dzienniku —  „Valo- 
u te" n iejak i prof. D auzat, a więc 
francuz, um ieścił artyku ł, doty­
czący Pom orza, a w artyku le  tym 
oświadczył m iędzy innym i, że da­
n ia  Pom orza Polsce i podzielenie 
tym  sposobem Niem iec n a  dwie 
części było „najw iększą n iesp ra­
w iedliw ością i zbrodniczą g łupotą 
tra k ta tu  w ersalskiego". Ten Dau 
za t głosi, że Polska m usi oddać 
Pom orze Niemcom, a za to  dosta­
nie up raw n ien ia  w Gdańsku, a 
może i jak iś  m andat kolonjalny.

D ziw ną logiką rządzą się ci p a ­
nowie, u p raw iający  w p rasie  f ra n  
cuskiej propagandę na rzecz Nie-
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J A W N Y

Mortn! fcomtó̂cznycli
n o  W o f l s r n i u

N a W ołyn iu , a szczególnie w 
Ł unku, w  kioskach sp rzedaw ana 
jest „G azeta  U k ra iń sk a ” , w y­
chodząca w  B erlin ie. N ad to  re ­
d ak c ja  tego p ism a w ysyła swe 
egzem plarze g ra tisow e do w ielu 
osób, zw łaszcza z pośród  ludno­
ści ru sk ie j. Ł am y  tego  kcm nn i- 
e tycznego p ism a są  pełne n ie­
słychanych ataków  i  wycieczek 
n a  państw o polskie.

I  ta k , w jednym  z osta tn ich  
sw ych num erów  „G azeta  U k ra ­
iń sk a” , op isu jąc  stosunk i p anu­
jące w S ow depji, w ychw ala je 
pod  niebiosy —  jednocześnie na­
p a d a  n a  państw o  polskie i  nasze 
rz ą d y  za rzekom e p rześladow a­
nia  U kraińców .

poborow ych w M ałopolsce (? ! )  
na W ołyniu  (? )  (w ogóle ich  nie 
b y ło ), przeciw  rządom  białego 
te ro ru  w Polsce.

N iedaw no p ism a p isa ły  o  jaw ­
nej p ro p ag an d zie  lite ra tu ry  ko­
m unistycznej w uk ra iń sk ich  księ 
g am ia c h  „N asza k u ltu ra ” , k tó re  
pozostają  pod  zupełnym  w p ły ­
wem, zw łaszcza m ate rja ln y m , 
kom unistycznej p a rt]  i zachodniej 
U k ra in y . J a k  się dow iadujem y, 
księgarn ie  te  w  dalszym  ciągu  
tru d n ią  się ko lportażem  lite ra ­
tu ry  bolszew ickiej, sprow adzanej 
z L en in g rad u  i M oskwy.

W ładze  bezpieczeństw a m uszą 
zająć  się bliżej k sięgarn iam i 
„N aszej k u ltu ry ” i sp raw ą  kol- 

W  dalszej części ty ch  b redn i, p o rtażu  berlińsk ich  p ism  kom u- 
gazetka  ta  o p isu je  jak ieś buntynir.tyczno-ukraińkkich .

Zamlttmę cie sesji
S e n a t u

W czoraj o godz. 13.45 przy­
był do m arszałka Szym ańskiego 
zastęp ca  szefa w ydziału  p raw ne­
go prezydjum  rady  m inistrów  
Paczósk i i w ręczył mu pism o 
prem jera  S ław ka oraz zarządze­
nie p P rezydenta .

D okum enty  te op iew ają  n a s tę ­
pująco ; ł

P rezes rad y  m inistrów  
W arszaw a, dnia 17 lipca 1930.

Do P ana  
M arszalka Senatu  Rzeczypo­

spolitej w  W arszaw ie. 
M am  zaszczyt p rzesiać  Panu 

M arszałkow i zarządzenie p. P re ­
zydenta R zeczypospolitej z dnia
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17 lipca 1930 r. w  spraw ie zam ­
knięcia sesji nadzw yczajnej Se­
natu,

Prezes R ady M inistrów  
(— ) W  Sławek. 

ZARZĄDZENIE PREZYDENTA 
RZECZY PO SPO LITEJ 

w  spraw ie  zam knięcia sesji nad­
zw yczajnej Senatu.

N a podstaw ie a r t  37 K onsty­
tucji zam ykam  z upływ em  dnia 
17 lipca 1930 r. sesję  nadzw y­
czajną Senatu.
Spala, dn ia  17 lipca 1930 r.

P rezyden t R zeczypospolitej 
(— ) I. M ościcki 

^ rezes  R ady M inistrów  
(— ) W . Sław ek.

Jak  z tego w idać, p. S ław ek 
je s t konsekw entny... w  rej te ro ­
w aniu przed  odpow iedzialnością 
p arlam en tarną . Nie dziw cie się, 
czytelm cy: —  p. Sław ek chce 
jeszcze parę  m iesięcy posiedzieć 
na fotelu prem jerow skim , a gdy­
by  się zebra t parlam ent, m usiał­
by ten fotel opuścić.

A
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m iec! Np. rządzenie zupełnie ob­
cym k ra jem  je s t  z ty tu łu  przyzna 
n ia  nam  m andatu  kolonjalnego 
dałoby się pogodzić z ich po ję­
ciem spraw iedliw ości; na tom iast 
utrzym anie się przy  Polsce aż do 
rdzenia  polskiej ziemi nazyw ają 
„najw iększą zbrodnią i głupotą."

N n w y  a ta k  z  F ran c ji 
n a naszą g ran icą

W iększość tych  eharak terysty  
cznyeh głosów francusk ich  zosta­
ła  omówiona odpowiednio w p ra ­
sie polskiej. Zdawałoby się, że po 
tem  wszystkiem  propaagnda pro­
niem iecka we F ran c ji jeśli nie u- 
stan ie  zupełnie, to przynajm niej 
bardzo osłabnie. Okazało się jed ­
nak, że było to  złudzenie, gdyż 
oprócz dalszych głosów w prasie, 
ukazała się obecnie książka n ie ja ­
kiego Rene M artela, tra k tu ją c a ' o 
„W schodnich g ran icach  Niem iec"

Tu dopiero zagadnienie Pomo­
rza  przedstaw ione je s t w tak i spo 
sób, iż m a się pewność, że cała 
ta  książka —  to jak iś  przekład 
e lukubracji niem ieckiego u ltra - 
nacjonalisty . M artel głosi np., że 
ze w szystkich zagadnień, k tóre  
w ysunęła w ojna św iatow a, sp ra ­
wa w schodniej g ran icy  Niemiec 
je s t  n a js traszn ie jsza . Czy możemy 
— pyta— patrzeć na ten  s tan  rze­
czy, dalej bezczynnie ? N ie w ystar 
czy przecie w ysuw ać to zagadnie­
nie, trzeba je  rozwiązać.

R o z w ią z a n ie  p o m y s łu  
M a rte la

D latego więc au to r te j ch a ra ­
kterystycznej dla F ra n c ji książki 
poświęca specjalny  rozdział: 
„Szukajm y rozw iązania" spraw ie 
w ynalezienia dróg w yjścia z o- 
becnego stanu  i robi w tym  roz­
dziale tak ie  „odkrycia".

lm perja iiśc i polscy —  pisze — 
nie są  zadowoleni ze stan u  rze­
czy po trak tac ie  w ersalskim . Niern 
cy ze swej s trony  gotowe są pójść 
na upraw nione dążenia Polski, o 
ile tylko otrzym ają Pomorze oraz 
inne części g ran icy  rów nież zo­
s tan ą  popraw ione zgodnie z p ra ­
wem. To powiedziawszy M artel 
zaklina „przyjació ł pokoju", by 
coprędzej usunęli grożące E uro ­
pie niebezpieczeństwo.

Są w te j spraw ie —  muwi da­
le j —  dwie m ożliwości: czekać, aż 
czas jedne rzeczy usunie, inne zaś 
zagoi, albo też działać, działać 
natychm iast. T rzeba dojść do o- 
statecznego, spraw iedliw ego roz- 
trzygnięcia  le j sp raw y; trzeba  to 
rozw iązanie narzucić  naw et wte- 
dy, gdyby to  w ym agało pewnych 
ofiar.

Takim  językiem  przem aw ia o 
spraw ie najżyw otniejszej Polski 
francuz, p. M artel. Czy to  są  je ­
go ideje, czy pomysły niemieckie, 
zapłacone przez B erlin?

J . W
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Czyż nie pragnęlibyście powracać 
co tydzień.... na wieś ?

Jestto  zu pełn ie m ożliw e, jak k o lw ie k  dziw nem  
się  to w y d a je ! A  jed n a k , tylko od W a s  za ­
leży  zrealizow anie tego p ięk n eg o  m arzenia, 
w W a sz e j m ocy  ca łk o w icie  leży m ożność 

p rzeżyw ania chw il m inionych . . .

Szybko miną wakacje, 
na zawsze zachowa je

“Kodak”
T e j zim y, czy  w  czasie  szarugi je s ie n n e j W a sz  album  
“K o d a k 11 p rzen iesie  W a s  znów  w słon eczn e dni lata  
spędzone n a  wsi. Z n ów  u jrzy cie  dom , ogród, las, 
rzekę, p rzy jació ł, zn a jom ych  — u jrzy cie  znów  t o  
w szystko, co  w idzieliście p rzeatem , co  utrwaliliście, 

w e w łasn y ch  z d jęciach  "K o d a k ”.

W  każd ym  dużym  sk ła d z ie  p rzy b orów  fo to g ra ficz a y c ii 
zad em o n stru ją  W a m  m o d ele  kam er "K o d ak ** i "B row n ie**.
» w c iąg u  kilku  m inut o b ja ś n ią  ja k  ła tw o  każdy moi* 

fo to g ra fo w a ć  “K o d a k ie m ".

3 w a ru n k i ko n iec zn o  
do dobrego zd jęc ia :

"Kodak”, błona "Kodak* i papierkamera "Kodak”, błona "Kodak” i papier "A t u t  a  

Kodak Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5.
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KRESY 1 NARODOWOŚCI

Szkodliwe dla Polski doktryny
N acjonalizm  uk ra ińsk i wspo­

m agany i z K ijow a i z B erlina 
w alczy o oderw anie od Pojski wo 
jew ództw  południow o-w schodnich 
Lwowskiego, Tarnopolskiego, S ta ­
nisławowskiego, W ołyńskiego i 
części Poleskiego

N acjonalizm  białoruski, kiero­
w any z Moskwy i M ińska, chciał­
by zabrać Polsce w ojew ództw a: 
Nowogrodzkie, Białostockie i czę­
ściowo Poleskie i W ileńskie. Li 
tw a podnosi bez ustanku  p re ten ­
sje do W ilna. Niemcy dom agają 
się coraz natarczyw iej Pom orza 
i Śląska. A oczywiście, gdyby to 
było możliwe, nie cofnęłyby się 
one i przed „odzyskaniem " Pozna­
nia.

N ależy sobie z tego w pełni zda 
w ać sp raw ę: przez stokilkadzie- 
s ią t la t  n ie  było państw a polskie­
go i jego gran ic , a ziemie polskie 
podlegały obcym rządom. Żyjące 
dziś pokolenie Niemców urodziło 
się i wychowało w Niemczech,
■r«Hn MIM—  Ii !'■ !■■■ ■ ■

których  p row inc jan r wschodnie- 
mi były obecne nasze wojewódz­
tw a zachodnie. Odziedziczyło ono 
było po o jcach i dziadach pano­
w anie nad  ziemiami polskiemi. 
I u trac iło  je  w skutek p rzegranej 
wojny, więc w paja  w swe dzieci 
nakaz odzyskania Pom orza, ś lą ­
ska, a — da s ta ry  Bóg niem iecki 
i W ielkopolski — przez nową zwy 
cięską wojnę. Dopiero dzieci obe­
cnych dzieci niem ieckich pogodzą 
się napraw dę z tem , że K atow i­
ce, Poznań ,Toruń, Gdynia są nie 
w ątpliw ie polskiem i m iastam i. 
Ale nastąp i to  tylko wtedy, gdy 
w ciągu najbliższych kilkudzie­
sięciu la t Niemcy będą się z roku 
na rok bardziej przekonywać, że 
w ojna z Polską je s t niebezpiecz- 
nem  przedsięwzięciem  i może się 
skończyć rew izją  g ran icy  na n a ­
szą, a nie na ich korzyść.

Niemcy są narodem  m ilita r­
nym, ale i narodem  uczonych s ta ­
tystyków. etnografów , socjolo­
gów.

HAJDAMACCY „PEDAGOGOWIE’

Szykanują uczni Pniaków
P rz e d  k ilk u n as tu  d n iam i p isa­

liśm y o n iesłychanych  an typo l­
skich  p rak ty k ach  profesorów  
Rusinów  w sem inarium  państw o 
wem w Zaleszczykach,

F ak tem  jest,, że E u "ar,ju sz  K o 
towicz, R usin z pochodzenia, 
w raz z p ro feso ram i B azylim  
W ołoszańskim , A leksandrem  Żo- 
łewiczcm i B azy lim  IPopadiu- 
kiem  ro w n ,ez R usinam i, odnoszą 
się w rogo do  uczniów narodow o­
ści polskiej.

T a k  np., jeden z uczniów, n a ­
leżący do najlepszy ch m atem a­
tyków  w klasie, o trzym ał z m a­
tem atyk i stop ień  niedostatecz­
ny, ty lko  d latego , że b rak  mu 
dobrego akcentu  w języku  ru ­
skim . ( ! )  Innem u w ykazano 6 
godzin n ieuspraw iedliw ionych  za 
nieobecność w szkole,i spowodo­
w aną staw ieniem  do poboru 
p rzed  kom isją  w ojskow ą. I  dalej

szereg innych  szykan  podob­
nych.

Je d n a  z m atek , Po lek , z rozpa­
czona, z ap y tu je  publicznie, co 
m a robić? Synow ie je j uczą się 
dobrze i robią w szystko, by szko­
łę ukończyć. D y rek c ja  rob i w szy­
stko, aby ich p rzed  ukończeniem  
u trącić . "Walka jest nie rów na. 
O w a m atk a  przeniosłaby —  p i­
sze — synów cło innej szkoły we­
w nątrz  k ra ju , ale nie m a pienię­
dzy.

C zy to  jest do pom yśleń.a, aby 
w Polsce, m a tk a  P o lk a , ro zp a­
czała, że n ie  może przenieść dzie­
ci do innej szkoły, gdzie ich za 
to , że są P o lak am i p rześlado­
wać nie będą?

Czy, nie czas najw yższy, ażeby 
w ładze ja k  najrych le j w glądnę- 
ły  w niesłychane stosunki, p a n u ­
jące w sem inarjum  zaleszczyc- 
k iem  i ukróciły  hajdam ack ie  za­
pędy „pedagogów ” Rusinów .

p  ‘ g g  a a g a E a  i  ■ E b z g D M a a a a ą
dUM i i * .  — i .j ,  -  ,  s i s m a a s i i i i m m m m m m s m m  b m b s  i m  k s

O bliczając szanse ew entualne­
go zbrojnego przeciwko Polsce 
w ystąp ien ia  — biorą one w ra ­
chubę nietylko ilość w ojska, jak ą  
możemy w ystaw ić, o rganizację  i 
uzbrojenie nasżej arm ji, lecz i' 
zw artość w ew nętrzną państw a 
polskiego.

Im  siln iejsze będą separatyzm y 
narodowościowe m niejszości n a ­
szych, im słabsze będą n a  pogra­
niczu wpływy cyw ilizacji polskiej 
im m niejszą będzie gospodarcza, 
społeczna i polityczna przew aga 
ludności polskiej nad  niepolską 
n ietylko na  zachodnich, ale i na 
w schodnich kresach, tem  bardziej 
będą rosnąć w N iem czech an ty ­
polskie n astro je  w ew nętrzne. Bo 
tylko obawa przed siłą  Polski mo­
że pow strzym ać Niem cy od sięg­
nięcia zbro jną ręką  po ponowny 
zabór ziem naszych, nad  ktorem i 
przez wiek cały panow ały.

W walkach w ew nętrznych obóz 
rew olucji m ajow ej nie krępuje 
się żadnem i teoriam i p raw orząd­
ności, dem okracji, żadnem i ;dea- 
mi w ierności przysiędze, honoru, 
rycerskości... j t s t  tw ardy , bez­
względny, zna tylko jeden nakaz: 
zniszczyć przeciw nika.

N atom iast w swej polityce ze­
w nętrznej dziwnie u lega on h a ­
słom hum anitaryzm u, dziwnie się 
łudzi, że rozbroi wrogów Polski 
dobrocią, hojnie na  rzecz ich do­
bram i szafu jącą.

N ajprostszy  zmysł rzeczyw isto­
ści mówi: póki połowa w ielkiej 
w łasności ziem skiej na  Pomorzu 
znajduje się w ręku niemieckim
— Niemcy nie p rzestan ą  dążyć do 
„odzyskania" tych  swoich „dóbr 
rycersk ich". I  dopiero w tedy, 
gdy dobra te  zostaną rozparcelo­
w ane doszczętnie w śród w łościan 
polskicn, zrozum ie naród  n :emiec 
ki, że Pom orze je s t rdziennie  pol­
ską ziemią. Pierw szym  w aru n ­
kiem  skutecznej obrony Pom orza
—  je s t jaknajszybsza i  jaknaj- 
p rędsza likw idacja na  niem  n ie­
m ieckiej w łasności ziem skiej.

Jak aś  jednak  doktryna kazała 
m in isterstw u  sp raw  zagran icz­
nych zaw rzeć z N iem cam i umowę, 
zapew niającą im n .enaruszalność  
w łasności niemiecki, j w byłym 
zaborze pruskim .

N ajp rostszy  też  zmysł rzeczy­
w istości mówi, że gdy istn ien ie  
form aln ie  tylko niepodległej, w 
rzeczyw istości despotycznie z Mo­
skwy rządzonej, U krainy  wzmo­
gło ju ż  olbrzymio dążenia in te li­
gencji ru sk ie j w M ałopolsce 
W schodniej do zjednoczenia naro  
dowo - państw ow ego w szystkich 
zmm etnograficznej w iększości 
rusk iej, — to  pow stanie n ap raw ­
dę n iepodległej U krainy  podnieci

jeszcze bardzie j dążenia stro n ­
nictw  ukra ińsk ich  do oderw ania 
w schodnio - południow ych w oje­
wództw od Polski i poddania ich 
pod w ładzę K ijowa.

Tymczasem jak aś  doktryna ka 
że znów pisać, mówić i rokować
0 w ytw orzeniu o fia rą  krw i pol­
skiego narodu  niezależnej od Mo­
skwy U krainy  K ijow skiej. P ro ­
stem u, zdrowem u rozsądkow i i 
dośw iadczeniu kresowego społe­
czeństw a polskiego przeciw staw ia 
się doktryny pacyfizm u w sto ­
sunku do Niem iec (ale nie w sto ­
sunku do R osji), poszanow anie 
narodow ych am bicyj ukraińsk ich
1 b iało rusk ich  (co nie przeszka­
dza bezcześcić narodu  polskiego 
pozyskiw ania dla Polski m n ie j­
szości narodow ych ustępstw am i 
dla ich separatycznych  dążeń, a- 
sym ilacji R usirów  i B ia ło rusi­
nów przez sam ą tylko w yższoś' 
naszej polskiej cywilizacji...

Doktryny te  m ącą praw dziw y 
obraz naszych stosunków  kreso­
wych nietylko sanacji, ale i róż­
nych kół narodow ych w centrum  
państw a.

Pierw szym  w arunkiem  roiuro- 
nej polityki kresow ej je s t wyzwo­
lenie się z pod wpływ u tych  n ie ­
realnych  doktryn.

S tan isław  Grabski.

S za m p a ń s k a  noc Śm iechu
H A L  M A S K O W Y

w Luna-1'arJni
Świat artystyczny, cyganerja, stu­

denci, lud i arystokracja — cala W.ar- 
szawa uczestniczyć będzie w szam­
pańskiej nocy Śmiechu w Luna-Pai 
ku. Zabawa, która gdzieindziej brała 
tłumy, nawet na ulicach miasta, np. 
w „Quartorze Juillet” w Paryżu — u 
nas, w Warszawie w sobotę 19 lipca 
r. b., gwoli eksperymentu, zamknie 
się na olbrzymim terenie Luna-Patku 
i trwać będzie do rana.

Szalona, rozgłośnie roześmiana ma­
skarada, hucznie się rozwinie w po­
topie jaskrawej, bajecznie kolorowej 
iluminacji, w kołowrocie zgiełk­
liwych, wesołych bałaganów, w 
zawrotnem tempie niepowstrzy­
manego ruchu karuzel, kolejek, 
wodospadów, diabelskich młynów, 
tysiąca cudów, w oszałamiającym w i 
rze dancingów, w rytmie upajających 
melodji wielkich orkiestr, w olśniewa­
jącej rewji produkcji artystycznych, 
w czarodziejskiej symtonji ogni szlu- 
cznych, w pochodzie nicejskich ma­
sek, w kolo owej sieci serpentyny i 
barwnym deszczu konfetti, w hołdz:e 
wybranej na tę noc królowej Luna- 
Parktl.

Będzie to najweselsza baśń jednej 
nocy Zielonego Karnawału. 7 o tfcż 
tłumy oblegają kasj „Icar”, tel. 32-23 
(Hotel Europejski) i przy wejściu do 
Luna - Parku, ażeby zawczasu zao­
patrzyć się w jednozłotówkowe bi­
lety wstępu.

\Vrazie niepogody zabawa automa­
tycznie nrzekłaria się na następna so­
botę. i trój dowolny.


